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 PROLOG 

Przesilenie letnie roku 1559
Prowincja Angelique, Królestwo Valenii

Dom Magnalia stanowił placówkę, w  której jedynie za-
możne i utalentowane dziewczęta mogły doskonalić swo-

je pasje. nie był przeznaczony dla dziewcząt nierozgarniętych 
ani dla nieślubnych córek, a już na pewno nie dla tych, które 
były przeciwne królom. Ja oczywiście zaliczałam się do każdej 
z tych grup.

Miałam dziesięć lat, kiedy dziadek zabrał mnie po raz 
pierwszy do Magnalii. Był to nie tylko najbardziej upalny 
dzień lata, którego popołudnie zostało naznaczone ciężki-
mi chmurami i drażliwością, ale także dzień, w którym po-
stanowiłam zadać pytanie dręczące mnie, odkąd znalazłam 
się w sierocińcu.

– Dziadku, kto jest moim ojcem?
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Dziadek siedział na ławeczce naprzeciwko mnie. Powie-
ki miał ciężkie od upału, dopóki nie zaskoczyłam go swo-
im pytaniem. Był prawdziwym mężczyzną, dobrym, lecz 
także bardzo zamkniętym w sobie. Dlatego sądziłam, że 
się mnie wstydzi – nieślubnego dziecka swojej ukochanej, 
zmarłej córki.

ale tego dusznego dnia był uwięziony w powozie razem 
ze mną, a ja zadałam mu pytanie, na które musiał odpowie-
dzieć. Zerknął na mnie, a ujrzawszy malujące się na mojej 
twarzy oczekiwanie, zmarszczył brwi, jakbym poprosiła go 
o gwiazdkę z nieba.

– Twój ojciec nie jest przyzwoitym człowiekiem, Brienno.
– a ma jakieś imię? – nalegałam. Starsi ludzie, jak dzia-

dek, zdawali się mięknąć w tym upale, mnie zaś dodawał 
on śmiałości. Byłam pewna, że teraz wreszcie zdradzi mi, 
kto mnie spłodził.

– Jak każdy. – Zaczął się robić zrzędliwy. Podróżowali-
śmy w tej spiekocie już od dwóch dni.

Patrzyłam, jak sięga po chusteczkę i wyciera pot z po-
marszczonego piegowatego czoła. Miał rumianą twarz, po-
kaźny nos i  koronę siwych włosów. Podobno moja mat-
ka była urodziwa – a ja stanowiłam jej odbicie – ale jakoś 
nie mogłam sobie wyobrazić, aby ktoś tak brzydki jak mój 
dziadek stworzył coś pięknego.

– Brienno, dziecko, dlaczego musisz o  niego pytać? – 
westchnął, nieco łagodniejąc. – Porozmawiajmy o tym, co 
przed tobą, o Magnalii.

Przełknęłam rozczarowanie, które stało mi gulą w gar-
dle, i uznałam, że nie chcę rozmawiać o Magnalii.
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Zanim mój upór zaczął odnosić skutek, powóz skręcił 
i wyjechał z kolein na gładką kamienną drogę. Wyjrzałam 
przez zakurzone okno i aż serce mi przyspieszyło. Zbliży-
łam twarz do szyby i przycisnęłam do niej palce.

najpierw zachwyciły mnie drzewa, ich długie gałęzie 
wyciągnięte nad drogą jak ramiona w geście powitania. na 
pastwiskach nieśpiesznie pasły się konie, których sierść lśni-
ła wilgocią w letnim słońcu. W oddali wznosiły się błękitne 
góry Valenii, kręgosłup naszego królestwa. Ten widok ukoił 
mój zawód, wprawił mnie w zachwyt i dodał mi odwagi.

Jechaliśmy dalej, pod konarami dębów, pnąc się po 
zboczu wzgórza, aby wreszcie zatrzymać się na dziedzińcu. 
Mgiełka parnego powietrza przysłaniała dekadencki szary 
kamień, połyskujące okna i pokryte bluszczem mury Domu  
Magnalia.

– Posłuchaj, Brienno – powiedział dziadek, pospiesznie 
chowając chusteczkę. – Musisz się zachowywać najlepiej, 
jak potrafisz. Jakbyś za chwilę miała poznać króla Phillipe’a. 
uśmiechaj się, dygaj i nie mów nic niestosownego. Zrobisz 
to dla dziadka?

Skinęłam głową, nagle straciwszy głos.
– Doskonale. Módlmy się, aby Wdowa cię przyjęła.
Stangret otworzył drzwiczki powozu, a dziadek gestem 

nakazał mi wysiąść przed nim. nogi się pode mną uginały, 
gdy onieśmielona wyciągałam szyję, próbując objąć wzro-
kiem okazałą posiadłość.

– najpierw sam pomówię z Wdową, na osobności, do-
piero potem ją poznasz – oznajmił dziadek, ciągnąc mnie 
za sobą po schodach prowadzących do drzwi frontowych. 
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– Pamiętaj, musisz być uprzejma. To miejsce dla ułożonych 
dziewcząt.

nacisnął dzwonek i  zlustrował mnie wzrokiem. Moja 
granatowa sukienka pomięła się w  podróży, warkocze się 
rozplotły, włosy kręciły się wokół twarzy. ale drzwi otwo-
rzyły się z rozmachem, zanim dziadek zdążył skomentować 
mój niedbały wygląd. Weszliśmy do Magnalii ramię w ra-
mię, wprost w błękitne cienie holu.

gdy dziadka wpuszczono do gabinetu Wdowy, ja zosta-
łam na korytarzu. Lokaj wskazał mi miejsce na wyściełanej 
ławce pod ścianą, gdzie czekałam zupełnie sama, nerwowo 
machając nogami i wpatrując się w posadzkę w czarno-bia-
łą szachownicę. Dom był cichy, jakby zabrakło w nim ser-
ca. a ponieważ panowała cisza, słyszałam rozmowę dziadka 
z Wdową; ich słowa przenikały przez drzwi gabinetu.

– Ku której pasji się skłania? – spytała Wdowa. Miała 
głęboki, aksamitny głos jak dym unoszący się w powietrzu 
jesiennej nocy.

– Lubi rysować… Bardzo dobrze radzi sobie z rysowa-
niem. Ma też żywą wyobraźnię, znakomicie poradziłaby 
sobie w  teatrze. a muzyka… Moja córka była doskonałą 
lutnistką, więc Brienna z  pewnością odziedziczyła trochę 
jej talentu. Cóż jeszcze… ach tak, w sierocińcu mówią, że 
lubi czytać. Dwa razy przeczytała wszystkie ich książki – 
paplał dziadek. Czy on w ogóle wie, co mówi? ani razu nie 
widział, jak rysuję. nic nie wiedział o mojej wyobraźni.

Zsunęłam się z ławki i cichutko podeszłam bliżej. Przy-
cisnęłam ucho do drzwi i chłonęłam dobiegające zza nich 
słowa.
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– To bardzo dobrze, panie Paquet, ale na pewno pan ro-
zumie, że „pasjonowanie” oznacza doskonalenie j e d n e j 
z tych pięciu pasji pańskiej wnuczki, nie wszystkich.

Pomyślałam o  całej tej piątce. Sztuka. Muzyka. Sztuki 
dramatyczne. Błyskotliwość. Wiedza. Magnalia była miej-
scem, w którym dziewczyna miała się stać adeptką, czyli 
uczennicą praktykantką. Mogła wybrać jedną z pięciu pasji, 
którą następnie studiowała pod uważnym okiem mistrza 
lub mistrzyni. osiągnąwszy wyżyny swego talentu, sama 
otrzymywała tytuł mistrzyni oraz pelerynę – insygnium jej 
dokonań i statusu. Stawała się pasjanką sztuki, błyskotliwo-
ści bądź innej dziedziny, w której się specjalizowała.

Wyobraziłam sobie, że zostaję pasjanką i aż serce zaczęło 
mi walić w piersi, a dłonie miałam mokre od potu.

Którą pasję powinnam wybrać, jeśli Wdowa mnie przyj-
mie?

ale nie mogłam się na tym skupić, bo dziadek powie-
dział:

– Zapewniam, że Brienna jest bystrym dziewczęciem. 
Może doskonalić każdą z pięciu pasji.

– Miło, że tak pan o niej myśli, ale muszę rzec… że mój 
Dom zmusza do rywalizacji, nauka jest trudna. Mam już 
pięć adeptek na obecny sezon. Jeśli przyjmę pańską wnucz-
kę, ktoś z moich ariali będzie musiał szkolić d w i e  adeptki. 
nigdy dotąd taka sytuacja nie miała tu miejsca…

Próbowałam się domyślić, co znaczy „arial” – może „in-
struktor”? – gdy nagle usłyszałam jakiś powłóczysty odgłos, 
więc odskoczyłam od dwuskrzydłowych drzwi, spodziewa-
jąc się, że zaraz ktoś otworzy je z  rozmachem i przyłapie 
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mnie na gorącym uczynku. ale zdaje się, że to tylko mój 
dziadek poruszył się niespokojnie na krześle.

– Mogę panią zapewnić, Madame, że Brienna nie będzie 
sprawiała żadnych kłopotów. Jest bardzo posłuszna.

– ale mówi pan, że mieszka w  sierocińcu? i  nie nosi 
pańskiego nazwiska. Dlaczego? – spytała Wdowa.

nastąpiła chwila ciszy. Zawsze zastanawiałam się, dla-
czego nosiłam inne nazwisko niż dziadek. Znów zbliżyłam 
się do drzwi i przyłożyłam ucho do drewna…

– aby chronić Briennę przed jej ojcem, Madame.
– Monsieur, obawiam się, że nie mogę jej przyjąć, jeśli 

znajduje się w niebezpiecznej sytuacji…
– Proszę mnie wysłuchać, Madame, wystarczy chwila. 

Brienna jest podwójnego pochodzenia. Jej matka, a  moja 
córka, była Valenianką. Jej ojciec pochodzi z Maevany. Wie 
o jej istnieniu i obawiałem się… obawiałem się, że mógłby 
ją odnaleźć po moim nazwisku.

– a dlaczego byłoby to takie straszne?
– Ponieważ jej ojciec jest…
na końcu korytarza otworzyły się i zamknęły drzwi, a po-

tem usłyszałam kroki w ciężkich butach. rzuciłam się z po-
wrotem na ławkę z  takim impetem, że jej przyciężkie nogi 
zgrzytnęły po posadzce jak paznokcie skrobiące po tablicy.

nie ośmieliłam się podnieść wzroku, a policzki płonęły 
mi poczuciem winy. Kroki zbliżały się coraz bardziej, aż 
wreszcie ktoś zatrzymał się tuż przede mną.

Myślałam, że to lokaj, dopóki się nie przemogłam, by w koń-
cu podnieść wzrok, a wówczas ujrzałam przed sobą diabelnie 
przystojnego młodzieńca o pszenicznych włosach. Był wysoki 
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i szczupły, na jego bryczesach i tunice nie dostrzegłam ani jedne-
go zagniecenia, a do tego… nosił błękitną pelerynę. a zatem był 
pasjaninem, mistrzem wiedzy, bo ich barwą był błękit. i właśnie 
odkrył, że podsłuchiwałam pod drzwiami Wdowy.

Powoli przykucnął, aby się znaleźć na poziomie moich 
spłoszonych oczu. W ręku trzymał księgę, a ja zauważyłam, 
że jego oczy były równie błękitne jak peleryna, ich kolor 
przypominał chabry.

– Kim jesteś? – spytał.
– Jestem Brienna.
– ładne imię. Zostaniesz adeptką w Magnalii?
– nie wiem, monsieur.
– a chciałabyś?
– Tak, bardzo, monsieur.
– nie musisz mówić do mnie „monsieur” – poprawił 

mnie łagodnie.
– a jak powinnam się do pana zwracać, monsieur?
nie odpowiedział, tylko patrzył na mnie, przechylając 

głowę na bok, a  jego świetliste blond włosy opadały mu 
na ramię. Chciałam, żeby sobie poszedł, choć jednocześnie 
pragnęłam, aby dalej do mnie mówił.

i wtedy otworzyły się drzwi gabinetu. Mistrz wiedzy 
wstał i obrócił się w stronę dźwięku. ale moje spojrzenie 
błądziło po tylnej części jego peleryny, na której srebrną 
nitką wyszyto wzór układający się w gwiezdną konstelację. 
Byłam zachwycona; marzyłam, aby zapytać, co oznacza.

– ach, witaj Mistrzu Cartierze – przywitała go stojąca 
w drzwiach Wdowa. – Czy zechciałbyś wprowadzić Briennę 
do gabinetu?




